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U z  i ś  BARU i RESTAURACJI
O T W A R C I E

p rzy  HOTELU P O L O A ł l A - P A L ^ C E

S A L E  B A N K IE T O W E  m  v  V  ♦  -  - j  - . G A B I N E T Y  - . -  -
■  H a n a e i  w i n ,  k o n i a n u w  i l i k i e r ó w  o r a a r  w y r o b ó w  k u i i n i r n y c n

PIJA Z RADOŚCI CZY 
ZL ZMARTFIE^IA;
W ed łu g  obliczeń G łównego U -  

rzędu Statystycznego w  ciągu  
pierwszych siedmiu miesięcy r. 
bież. sprzedano w  Polsce 20.596 
tys. litrów  spirytusu konsumcyj- 
nego. W  analogicznj-m okresie 
r. ub. sprzedano zaś 18 078 tys. 
litrów .

Sprzedaż spirytusu konsumuyj- 
nego w poszczególnych wojewódz  
twach przedstaw a się następują  
co (cy fry  w  naw iasach oznacza­
ją  r. u b . ) :  w o j. centralne 10.70L 
tys. litrów  (9.585), wschodnie  
2.972 tys 1. (2.311), zaehodn.e 
4.031 tys. I. (3 762), południowe  
2.887 tys. !. (2.420).

Sprzedaż spirytusu konsumcyj- 
nego w  r. bież. w z.osła.

Ciekawe, czy stało się to dzięki 
zwiększeniu dochodów obywateli, 
pod wpływem  zadowolenia i ra ­
dości z poprawy na lepsze, czy| 
też może na skutek w zrastającej 
nęuzy (pozornie jest to paradok­
salne). Może bowiem  zm artwieni 
1 udzie chcą ..zapić robaka", to­
p iąc w  alkoholu swe cierpienia  
zm artwienia, chcą choć na krót- 
kr zapomnieć o rzeczywistości.

Su s.

I a p m i a  p o l s k a  s t o i
n e  s t r a ż y  § $ o ic o fu  ś w i a t a

P. J. R. w  „M ałym  Dzienniku" , różnych ugrdpowań starszego snołe 
słusznie stw ierdza: czeristwa. Młodzież natomiast pru-

™  , , . . _ ___  , . . . dzej, tuz starsi, zrozumiała kcmJecz-
Dlatego tez, btz p.zes„dy naj..imej-, no^  odrzuceni prec wszystkiego, co 

szej, stwierdzić trzeba, w  -nwili o- nogfob^ dzielić robotnika, - chłopa, 
Lec.,ej .silna armia polska jest na, czyakac^miln. 
waz LCjiszą bodj i najpewniejszą j, J , pracy ,iad obroną i wielkości? 
..ocŁos.oe ręl jmią trwałości poicOjti pa,’isjwa całe młode pokolenie jest ‘ 
w Europie. Na jej mocy, na jej zdc. | jednomyślne. Wszyscy gotow1 są ić
nośei przeciwstawienia sit każaem» 
najazdowi oparte jest zabezpieczenie 
na.odów europejskich przed powtó­
rzeniem się Krwawej zawieruchy.

Za dwa dni w  rocznicę odzyskania 
Niepodległości, naróa polski ds wy 
raz swych uczuciom przywiązania d > 
wojska, wiary w  jegc tężyznę i dziel­
ność, gotowość ao największych ofiar 
celem jego uOzbrOjenia i wzmocnie­
nia. Tym uardziej więc warto sotifc 
uświadomić, że w  dzisiejszym ukła­
dzie stosiuików międzynarodow ych, 
ta a-mia nasza stoi na straży nie tyl­
ko bezpieczeństwa własnych r-daków  
ale i najdosłowniej —  pokoju świata.

O P T Y K I  T M  D Z P  A  
D O B R Y '

„Dzień D obry " z dziwnym op­
tymizmem tak pisze:

Dużo mówi się dziś o idei kon 
solidacji Narodu. Dotychczas jeszcze 
nie ukończono prac nać zespoleniem

dać się pod rozkazy Naczelnego W o  
dża, wt półdziatać z Armią

Na tym odcinku nastąpua juz kon­
solidacja.

N iew ątp liw ie  dobrze jest, że w  
dn. 1 1  listopada młodzież polska 
będzie zgodnie m aszerowała ma­
nifestując na rzecz arm ii pol­
skiej. A le  od tego do istotnej 
konsolidacji choćby tylko m ło ­
dzieży droga jeszcze bardzo dale 
ka. Konsolidacja p raw dziw a mo­
że sie bowiem  dokonać jedynie 
na płaszczyźnie ideowej. A  cóż 
za płaszczyzna ideowa może się 
wytworzyć między młodzieżą na­
rodową, a młodzieżą m arksistow­
ska?

łATWO POTĘPIAĆ
Niestety nawet w e wpsólnym

marszu zabraknie młodzieży z 
pod znaków Stronnictwa N a ro ­
dowego. „K urier Poranny" pisze 
na ten temat;

Na zdrowy rozum, szkoda .tawet 
Guurzać się, mamy bowiem do czy­
nienia z wyraźnie chorobliwym sta­
łem rzeczy. Stronnictwo Naiodowe w 
Poznaniu prze, tego lodzaju wybryki, 
jak ostatni, whwnowołnie wykreś,a się 
.cszcze raz poza nawias życ:a narodo­
wego, stając się smutnym symbolem 
wareholstwa.
"W arto jednak chwile zastanowić 

się nad motywami, które podyktowały 
poznańskiemu Stronnictwu Narodowe 
nu decyzję uchylenia się ,/d udziału 

w święcie Niepodległości i to właśnie 
w tym roku. kiedy na wezwanie naj­
wyższych zwierzchników Annii ao a- 
pelu „.cną zgodnie w  całej Polsce 
wszystkie grt py ł organizacje ideowe 
miodzieży na znak goiowośc żołnier­
skiej całego narodu. f

Motywem ryt jest zdaniem p ®/- 
nanskiego Str. Nrrodowego —  to o- 
kołicznosć, że w manifestacji wezmą 
udział organizacje TUR-u (socjalisty­
czne) i „Wici” (chłopskie).

Zdaniem Str. Narodowego w  Poz­
naniu obie orgaiiizacjt kierowane są 
przez... Żydów

Tak łatwo „K urierow i Poran ­
nem u" rzucać kamienie potępie­
nia. Trzeba wyrozumieć, że na 
decyzji Stronnictwa N arodow e­
go zaważyło caiy szereg wspom ­
nień z przeszłości, cały szereg 
doznanych krzywd. Oczywiście  
odpowiedzialny polityk powinien  
umieć się wnieść ponad przykre 
wspom nienia i ponad doznane 
krzywdy. Można wczuć się w

KO LCE b r
ROZ

GE tGAAFlA 
FOŁKSFRONTU

IV  „ N a s z y m  P r z e g lą d z ie “  u -  
k a z a la  s ię  n i ż e j  p r z y to c z o n a  
w z m ia n K a :

Z  LITERATURY ŻYDOWSKIEJ 
■Jkazała się nakładem autora ti 

Pen • Clubu żydowskiego powieść 
M . Bursztynu p, t. „Baj d isjchn 
fun Mazowie". (Nad rzekami Auzo- 
wsza). Jest to powieść o współczes­
nym miasteczku żydowskirń. 

Nakładem „Folk. Kultur".
J a k  p a n o m  M ic h a ł o w ic z o m ,  

K o t a r b iń s k im  i  t. p .  w ia d o m o ,
w s p ó łc z e s n e  m ia s te c z k a  zy- 

jdo iPsŃ fe le ż ą  n a d  r z e k a m i  M a

stan psychiczny, któiy ludziom -
nie pozwala nr objektywne spój-1 ”

Kto p r z y i e ż d ż a  z  S .  R. R.?

W pociągu M o skw a  -  W a rs z a w a
przybysze „z tamtego Siiiata” na Dwrrcu Wschodnim

Wiemy dość dobrze o tym, co dzie­
je się w sąsiaduj icym z nami o mie­
dzą państwie sowieckim. Znane są 
nam nazwiska dygnitarzy, których 
po Kolei stawia się pod zazzutem 
oprawiania trockizmu i „likwiduje 
A l*  nie tak, często zdarza się nam 
■tykać z ludźm., którzy wczoraj, 
czy przed dwoma dniami jeszere, 
znajdowali się pod rządami naszych 
jurscł odiilch sąsiadów. i

Aby znaleść taaich ludu udaję się 
IV Dworzec Wschodni.

ŁUKSUStWY POCIĄG 
ZE WSCHODU

Nabywam bilet peronowy i idę 
prrzej labirynt peroncw dwo^cs
wschodniego.

Z  łoskotem wjeżdża na pero, po- 
yt1g Stołpce —  W arszawa Migają 
napisy na poszczególnych wagonach: 
Stołpce —  Warszawa —  Be::lin —  
Par i* —  Orftendi, ałtw Stołpce —  
Warszawa —  Wiemu. —  Roma —  
| t. i ,  przeważa p erwsza ł druga 

klanu
Przezwyciężam „tremę" i wam- 

puję się na schodki. Parę słów za- 
mleruam z konduktorem, pokazuję le 
gitymację i wchodzę do pierwszego 

przedziału.
—  Państwo z Rosji?
—  Nie, ale w  tamtym przedziale 

■ą z Rosji

TRZYE1 S-E 
Z CZERWONEGO 

„RAJU'
Więc pakuję się do następnego 

przedziału. Powtarzam to samo py­
tanie. W  przedziale III-ej klasy czte­
ry Ttarsze kcb;ec;ny. Rozkładają bez 
radnie ręce. Powtarzam pytanie po 
rosyjsku. Tak, tak jadą z Rosji. 
Czaszki —  obywatelki czechosłowac­
kie, „przecież inaczej by ich nie wy­
puścili". Czy w Rosji jest dobrze? 
—  pytam obcesowo. Patrzą nr mme 
z przerażeniem i nie wirdzą co odpo­
wiedzieć Jedna wreszcie odzywa się:

—  Jakby było dobrze, tobyśmy nie 
wyjecnały.

Druga szturcha ją  łokciem, żeby 
me mówiła za duło. Patrzą na mnie 
Z, zaniepokojeniem.

„NICZEWO NIE 
ZN,1 JEM'

Wyjmuję legitymację:
—  Niech panie bedą spokojne Je- 

dziemrkarzem. To dla gazety.
-żebyn- powiedział, że jertem przed 

Mawicielem policji politycznej i że 
*pra; je aresztuję, nie przeraz'łyby 
Rę tak brrdzo, jak wobec perspekty­
wy, ze io co mówią trafi do dzienni­
ka 'szystkie. naraz zamachy 
rękam i krzyknęły po rosyjsku:

,,My niczewc r.ie znajtm".

2 TYS FUBLI 
Ml E _ ZECZNEE

Wchodzę do następnego przedziału 
I-i. klasa. S.edzi parę osób. Zwra­
cam cię odrazu. do pana pod oknem. 
Jest Węgrem, mówi p0 rosyjsku i po 
Dłennecku. Tak, był w  Rosji przez 
B*eść lat. Głównie na Kaukazie. Jest

9 )
inżynierem. Pracował w charakte- 
t. zw. speca. Powodziło mu się, ow­
szem, 'dobrze Z ara cia! 2 tys. rubli 
miesięcznie.

—  1.290 rubli, proszę pana, zupeł­
nie nam wystarczyła nu Zycie. Tyl­
ko takie rzeczy, jak ubranie, ma­
teriały i t. a. są oardzo drogę.

A ROBOTNICY?
—  No dobrze, —  mówię, jeżeli 

pan zarabiał 2.000 rubli, tc. wierzę,' 
ie  panu wystarczało na życie. Ale 
przecież pańscy p-odwładn', nuprzy- 
klad niewykwalifikowani robotnicy, 
zarabiali znacznie mniej, jakieś po 
nad 100 rubli miesięcznie.

—  Tak, posługaczki dostawały po 
125 rubli.

ście dc przedziału jakiejś przystoj-, rżała na mnie twarz trędowata, bez 
nej, bardzo umalowanej damy, któ- nosa, z zapaćrymi oczyma w  ciem- 
ra zaczęła po węgiersku wymyślać ■ jakiejś
memu rozn ówcy. Domyśliłem się, że 
choaziło jej o moja skromną osobę, z 
którą —  zdaniem pięknej paid —  
mąż niepotrzebnie w aaw a' sip w tak 
długie i nieDezpieczne rozmowy.

Ż Y D Z I  I  „ S ? E C E "
Poszedłem szukać nowych „ofiar" 

W  następnym przedziale siedziała u-

nych oczodołach. Ofiara 
strasznej choroby Wschodu.

—  Pociąg rusza, proszę para, u- 
przedził mnie usłużny konduktor w  
mundurze Międzynarodowych W ago­
nów Sypia'nych.

R O S J A N  I  V r ( L A K Ó W  
N I E  M A

Wysiadłem ł staram się podsumo-

malowar* żyacwka, a dalej otyły " a r  w myśli v ynik moje wyŁrawy.

żyd i gruba żydówka. Jeszcze, dalej 
jakiś ,4>pec-.. -rr- Anglik, czy Amery- 
kanin, który nie mógł, czy nie chciał 
mówić żadnym obcym językiem Po­
nieważ nie władam mową Byrona, 
więc machnąłem na niego ręką i za-

,  , , ,, . wróciłem dc III-ej k la s y .  Al* tu je-
—  Jeżeli pan określa minimum et , „ •  ,

 ..  u .___  ch a ł: w y łą c z n ie  p a s a ż e r o w i* ;  z D ol­
s k ic h  stacyj. J e s z e z  r a z  w r ó c n e m

zystencji na 1,200 —  rub. nucsięcz 
nie, to posfugaczKu musiała praco­
wać przez 10 miesięcy, żeby przeżyć 
przez jeden miesiąc.

Mój rozmówca śmieje się.
—  Być może, ale tego już nie 

sprawdzałem.
Daiszą rozmowę przerwało wej-

Wśród jadących z Rosji, nie spotka­
łem ani Rosjan am Polaków. Więk­
szość pasażerów ' podróżuje 1-ą i 
11-gą klasą. Są to „bądź „spece” za­
chodniej Europy, —  przeważni* a ryj 
czycy, bądź żydzi, podróżujący dla 
sobie tylko znanych celów. III-kltu,a, 
to spóźnieni repatryanci zaprzyjaź­
nionych z Rosją mocarstw: Czesi-,

do moicn CzejzeK i dowiedziałam się b^di jak mnit informował kon- 
od nich że w przedziale obok, jedzie i duktorzy Francuzi. I  „spece i
tei jakaś kobieta z Rosji, repatrianci p„ powrocie z „raju pro-

letanackiego", boją się własnego cie
K O a Z M A K  ma i lepiej nie próbować z nimi wy

Zajrzałem przez szklann? szybę, wiadów.
ale nie odważyłem się wejść. Spój- I B. G.

L. CZAPIŃ5KI W a r s z *  w  a ,

Z Ó K n W U  51, 
ta l. G S I -O ł

Zab ity  esy c ią żko  rasiny?
S e n s a c y jn e  d o n i ; s ; e n i a  p r a s y  a n g ^ l s k f e ]

o i os asik Brunona Hussoiiniego
L O N D Y N , 9. 11. P rasa  angiel- na M ussoloniego, wymieniano już  

ska t  niezwykle sensacyjny spo- j -w ubiegłym  tygodniu w  związku  
sób tłumaczy w ycofyw anie od z  zatopieniem p.zez eskadrę pow  
paru dni ochotników włoskich z ' stańcza angielskiegu statku „Ję­
li  iszpanii. W ed ług  tych pogło- an W eem s". 
sek, młodszy syn M ussolin iego, N a  skutek zagrożenia rządu  
Brunon, który jak  wiadom o na waienckiego, M ussolin i zdccydo 
czele eskadry sam olotów udał się 
w końcu w rześnia do Hiszpanii, 
został w izęty do niew oli przez 
w ojska czerwone. B runo M ussoli­
ni podczas jednego z nalotów na  
wybrzeża M orza Śródziemnego  
został zmuszony do lądow an ia n i 
terytorium podległym  rządow i
walenrkiem u. W bitw ie lotniczej, 2Ł. 500
która poprzedziła przym usowe Ią Nr. 3: Seria 843 093 lu99 1405 
dowanie syn M ussolin iego został 4272 57si 595*i 50al 6811 6423 

. rnimv , 7180 8425 9867 9599 10921 296 osi
eię/.KO ra iu .j  ̂ 9 y  12521 942 13306 1*107 >5749

Rząd walenck zagrc sił M usso- 17H9 672 I84I4 689 20866 535 969 
łiniemu. że jeżeli W łochy nie wy 21392 224)7 .7? 19451

w ać m iał wycofanie ochotników  
włoskich do portów powstań  
czych, przybyły w łoskie okręty 
wojenne i odwożą ochotników  
włoskich do Italii i Trypolitanii. 
Dotychczas w ycofać mianc trzy 
dyw izje piechoty.

Losowanie 3 croc. Prem. Pot Inwest.
IE-ej em sji

tl6?5 1265„ 487 13632 364 14968 990 
757 824 15411 743 543 /40 16785 370 
18217 947 19611 20414 21251 22726

30 -  2Z1 593 107? 420 3854 200 
877 44115 582 5848 6779 905 519 ,197 
315 8677 9653 12906 13928 698 1443„ 

.  1 -  t7a.  , 9,  iC n , 1&125 007 '.22 15158 22f 18173 190.34
co fa ją  swych w ejsk  z H iszpanii, ' ^  631 21c-4( 671 2la 22284 i 41
Bruno M ussolini stanie przed są  
dem wojennym, oskarżony o zabi 
cie kilkudziesięciu bezbronnych  
H iszpanów  i zostanie skazany na 
rozstrzelanie.

W ed ług  innej wersji obiegają  
cej również prasę angielską B ru  
no M ussolin i został zabity nod- 
ezas jednego z raidóy; lotniczych 
na wybrzeżach katalońskich.

N a  tle tych sensacyjnych po­
głosek prasy angielskiej trzeba 
nrzypomnieć, że nazwisko Bruno-

2168 3.37 36o4 844 p.26 390 64241 
7623 ‘12 9676 10110 201 I I I 08 35C
12672 84ó 356 15437 17115 28< 18659 
20242 065 21256 505 22129 241 

21 —  242 860 l-*36 175 2-"42 7a5 
3968 6621 564 760 7262 978 11973 0'<3 
141 12047 13713 699 475 14525 262 
„13 15003 758 16583 6,34 1756P 18265 
„94 19727 20624 21558 829 4«3 315 
22557

24 —  056 148 1019 768 877 032 955 
-96 2136 3515 181 844 611 4374 5648 
6784 047 7170 866̂  21.3 9469 691
11760 736 600 12067 475 1365,) 144'0 
158)7 16283 1746, 18772 20176 21960 

29 —  SOs 1207 20? 3472 4406 6674 
186 193 8376 478 905 327 97.35 10774

,38 _  76C 411 1630 679 403 20S5 
3541 45&r 160 5498 536 6o«" 689 7518 
8129 321 9692 10894 g %  ja )  115 1C 
"95 618 12427 7-5D I3O35 14259 6158
654 17994 453 3.34 190o8 20630 50“ 

48 _  1U36 1P8 430U 5079 6183 648 
8763 024 9015 ' 43 088 10897 554 11309 
123 12620 13068 596 141.57 33° 13 
894 13580 327 17917 281 487 1 8200
488 19477 445 797 20'7', 129 ? 0-70

50 —  626 750- 1244 475 762 2616 
793 3975 4677 6508 0)87 815ą 4-9
911’ 330 10668 11402 353 12'315 I3O00
6“8 .4054 986 15567 585 < 6649 6S7 
’ S605 19104 995 061 20384 650 2U6L 
2Ł46'7

rżeniu na dzisiejsi* mieczywi- 
stość.

A rgum enty jednak używane 
przez Stronnictwo Narodow e nie 
wytrzym ują krytyki. Bo cóż z 
tego, że za kulisam i T. U . R ‘em 
kierują żydzi. Dyskw alirikuje to 
tę organizację od udziału w  Kon­
solidacji, opartej na płaszczyź­
nie ideowej. N ie  dyskw alifikuje  
je j, gdy chce ona w brew  swej 
ideologii, narzuconej przez „nie 
znanych przełożonycn" m anife­
stować na cześć arm ii polsKiej.

P S I E  G Ł O S Y
Rozbijaniem  i tej czysto św ią­

tecznej m anifestacji zajm uje się 
„Krakowski K u rie r W ieczorny":

Któż wtedy zasila* szeregi ochotni 
eze arrnL, polskiej? Kto tyutlł zagro 
żonycn murów stolicy polskiej? To 
by* -aisie „cua r-aa Wistą ’, że mło­
dzież chłopska i roooimcza stanęła 
bez wanaua do ipeiu, żc wodzowie 
Stronnictwa -udowago i PPS apelo­
wali ao uczuć patriotycznych, narodu 
polskiego)

A cóż robili, tamci, przodkowie 
tych, któizy dzisiaj nic star.,, do prze­
siądą na Polu Mokotow«kin„ a do­
piero i>óźniej przyłączą się do defila­
dy?

Uciekali do poznama, by tam knuć 
haniebny spisek przeciwko Naczelne­
mu Wodzowi

llez to razy trzeba to pr/upominać?
Tego rodzaju uw agi aą snczegól 
nie niew łaściwe, w łaśn ie z powo­
du św ięta 11 listopada, które ma 
m anifestować na zewnątrz jed ­
nolitą postawę narodu polskiego. 
N a  szczęście „psie głosy n i* idą 
w niebiosy".

J E D Y N A  D R O G A

Konsolidacja od św ięta i to 
nie pełna oczywiście nie w ystar­
cza TrzeDa szukać istotnych
dróg w yjścia Tym  tematem na
m arginesie zjazdu peowincko -  
legionowego za jm uje się p. S S. 
w „W ieczorze W arszaw sk im ":

Teoretycznie rzetz biorąc, zagad­
nienie to może być rozwiązani w tro­
jaki sposób:

1 ) albo na drodze kóncentracF 
w-iystkich twórczych sil nerodu oraz 
btv orzenia wielkiego, zwanego ideo 
wo obozu politycznego, któryby stał 
się wystarczająco silną podstawę dla 
trwałych rząaow, co zda.ile.it nauzym 
w  dzisiejszym położeniu jest niema' 
koniecznością państwową.

2 )  albt przes metody czysto 
prawdziwie demokratyczne, co w  dzi­
siejszej sytuacji oznaczałoby ryzyko 
loterii wyborczej z  medaji cynii się 
przewidzieć wynikaniu

3)  albo wreszci prze:. utrzyme-I- 
jasnej i wyraźnej dyktatury szczupłej 
ge- stki, co mogłoby narazić Polskę na 
riebezpieczne wstrząsy.

Legioniści I peowiacy lwowscy uni­
kają jasnych 1 wyraźnych r< zsL-zyg- 
nięć. Odrzucając drogę prawdziwej 
konsolidacji i koncentracji sił, tworzą 
koncepcję sztuczną i nierealną: system 
elitarno - demokratyczny.

Jasną jest rzeczą, że w  „systemie" 
takim albo elita cdrazu połknie i stra­
wi dem< ‘crację, aii>o demokracja prze- 
1-reśli elitę.

W yjśc ie  więc jest tylko j'edno. 
Niestety dziś jeszcze dc niego nie 
dążymy.

„ F o łk s  -  K u l t u r " .  
I n a c z e ]  m ó w ią c  —  k u l t u r a  
f o ł k s f r o n t o w a .

D A !
C€ Z A P R E E S A D A

K o m u n ik a t  o f i c ja ln y ,  w ie lk i  
i i j n i ł  w  s u b s y d io w a n e j g a z e ­
c i e '

B u d ow a a u to s u a d y  w  K u Iik o -
wie.
T e n  c a ły  K u l ik ó w  to  p o s te ­

r u n e k  p o l i c j i ,  d o m e k  b u r m i ­
s trz a  i  t r z y  s k le p y  ż y d o w s k ie .

L e c z  k o m u n ik a t  d o n o s i,  i e  
n a  k o n f e r e n c j i  p a n a  n a c z e ln i  
k a  z  p a n e m  in ż y n ie r e m ,  z  p a  
n e m  p r e z y d e n te m  m ia s ta , z  
p a n e m  p r z e a s ta w ic ie le m  p a r a  
s ta ro s ty  p o ts a n o w io n o  p r z e -  
b r u k o w a ć  o d c in e k  s z o s y  o d  
k i l o m e t r a  3 i l - g o  d o  3 v 2 -g n . 
A k u r a t  te n  o d c in e k  c o  p r z e b i ć  
g a  o ś r o d k ie m  p r z e z  c a łe  m ia ­
s to .

T o  ta k ie  w ie lk ie ,  w s p a n ia łe  
p r z e d s ię w z ię c ie .  A u to s t r a d o !

( k o i . ) .

H A  T A R G Ó W K U
zaprenum erować „ A B C "  można 
w  następującvch punktach;

1) S-go W IN C E N T E G O  8, sklep 
tytoniowy p. Kaczyńskiej.

2 ) S-go W IN C E N T E G O  18, 
sklep blawatny p. W in iarskiej

3) O S Z M IA N S E a  2, sklep spo­
żywczy p. Dobrowolskiej. '

4 ) R A D Z Y M IN S K A  97, sklep 
spożywczy p. Tynieckiej,

5) B A R K G C IŃ S K A  4, sklep wó­
dek p. Damentko. ,

6 ) Z L O T O P O L S K a  ró g  KO*  
R Z O N A , sklep wódek p. B uga j- 
czyka.

m m a w

1 1 5  t y s .  esób
zyinęłt Jul 

w  Chinach płn,
P E K IN , 9. 11. W  czaaie od 22 

października na froncie północ­
no -  chińskim straty japońskie  
wynoszą: 4467 zabitych, na fron ­
cie szanghajskim  5183 zabitych. 
Po stronie chińskiej w  tjTr sa­
mym czasie padło na froncie pół­
nocnym 44.270 zabitych, zaś na  
froncie szanghajskim  61.700 za­
bitych.

e *

-J a p o n ia
odrzuci z a r r n s z e n le  

konferencji 9 mocarstw
; T O K IO , 8, 11. W  tutejszych ko 

lach dyplomatycznych, zwykle do­
brze poinform owanych, ut-zym uje  
się wiadom ość iż Japonia odrzuci 
zaproszenie konferencji 9-cru mo- 
cara tw do wym iany zdań z przed­
stawicielam i ograniczonej ilości 
mocarstw

Zawieszenie działalności Str. Narodowego
w  p o w .  b ic is k !m

B IA Ł Y S T O K , 9. 11. Po  rozw ią­
zaniu Stronnictwa Narodow ego w  
powiecie wysoko -  mazowieckim  
zarządzeniem w ładz adm inistra­
cyjnych zawieszono działalność 
Stronnictwa Narodowego na tere-

Wystawa orzadtai ons
ne rok  1938

P A R Y Ż , 9. 11. W e  wtorek od­
było się posiedzenie Rady M in i­
strów, na którym postanowiono  
zwołać obie izby na dzień 16 b. 
m. oraz przedłużyć wystaw ę mię­
dzy tiaro aową w  Paryżu na rok 
1938-my.

nie powiatu ‘ bielskiego w w o je ­
wództwie białostockim. W ed ług  u- 
zasadnien: a urzędowego, przyczy­
ną zaw.eszenia działalności Stron­
nictwa N arodow ego  w powiecie 
bielskim  były zaiścia w  dniu 10 
października w e w si K iew łak i po­
w iatu  bielskiego. W  czasie tych 
za„ść zdemolowano zagrocię żyda 
Me tera W rób la .

A B C  ŻĄDAĆ
W  kioskach Ruchu  
U  sprzedawców ulicznych  
W  urzędach pocztowych 
W e własnych Dunktach sprze 

dąży


